
A d r e s  R e d a k c y i  i A d m i n i s t r a c y i :  
K r a k ó w ,  u l .  B r a e k a  1 5 .

Adres na telegram y: N a p r z ó d  K r a k ó w .  
T e le f o n  N r .  3 9 0 .

Listy należy adresować do Redakcyi „Naprzodu*, 
a prenum eratą, zamówienia i reklamaeye do A(l- 

ministracyi „Naprzodu", Kraków, Bracka 15. 
Redakcya rękopisów nie zwraca, koresponden­
cji bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­

płaconych nie przyjmuje. 
Reklamaeye otwarte są wolne od opłaty 

, pocztowej.
N u m e r  p o je d y n c z y  8  h a l e r z y .  

N u m e r  p o n ie d z i a łk o w y  4  h a l e r z e . Organ polskiej party i socyalno-demokratycznej.

W y c h o d z i  codziennie o godz, 8 rano, a w p» 
niedziałki i dni poświąteczne o godz, 10 rano. 
I> o  n a b y c i a  w Administracyi, ul. Bracka 1.15, 

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło s z e n ia  przyjmuje Dział inseratowy „Na­
przodu" pod zarządem S.Soniewickiego, Kraków, 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
81,. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w W iedniu, Berlinie, W ro­
cławiu i H am burgu; M. Opelik, R. Mosse i M. 
Dukes w W iedniu; C. Adam w Paryżu, rue 

de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować należy: Dziai inseratowy „Na­

przodu", Kraków, Poselska 15.

P r e n u m e r a t a  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
50 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do  d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal- — W  A u s t r y i :  
■Miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się, 40 hal. — D la robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier­
wszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy, — N a d e s ł a n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a ł ą c z n i k i  
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Czas odnowić przedpłatę!
Celem zapobieżenia przerwie w doręczaniu 

dziennika upraszamy Szanawnych Abonentów 
„Naprzodu" o rychłe odnowienie przedpłaty.

jśP fP  Kto do 5. sierpnia nie odnowi przed 
płaty, temu dalsza przesyłka „Naprzodu11 zo­
stanie wstrzymana.

Nowo przystępujący abonenci otrzymają 
na żądanie bezpłatnie początek drukującej 
się w naszym felietonie powieści „Trzech 
muszkieterów".

Prenumerata na miesiąc sierpień wynosi
w K r a k o w i e  bez odsyłki . . . K I • 60
w K r a k o w i e  i P o d g ó r z u  z do­

ręczeniem do d o m u  K 2 '—
w A u s t r y i  z przesyłką pocztową . K 2'—

A dm inistracya „N aprzodu . “

Podburzanie przeciw chłopom.
Jeszcze raz wystąpił „Czas" w  artykule 

wstępnym z wołaniem : p o l i c y i  i dr  a g o ­
n a d !  — przeciw „agitatorom" i strejkują­
cym chłopom.

„Zjawisko strejków rolnych w naszym 
kraju jest zjawiskiem nadzwyczaj zawiłem, 
skutkiem tego akcya przeciwdziałająca jest 
również niezmiernie trudna...“ „Położenie 
należy odsłonić z całą otwartością i bezwzglę­
dnością, bez żadnych politycznych lub klaso­
wych uprzedzeń, inaczej bowiem sprawa, za­
miast złagodzenia, zaogni się jeszcze bardziej 
i wywoła skutki, niedające się obliczyć.
Po tych frazesach, które dla nieznających 
zblizka prasy stańczykowskiej i jej panaceum  
mogłyby się wydać zapowiedzią jakiegoś po­
ważnego rozbioru sytuacyi, następuje zwykła 
jej recepta: „...przeto należy w pierwszej li­
nii stłumić karygodną agitacyę". Takie sa­
me „linie postępowania", wytknięte bardzo 
„trafnie", jak zaręcza „Czas“, podaje i jakiś 
„bystry obserwator i znawca administracyi", 
według którego, jako „najdoraźniejszy środek 
zapobiegawczy występuje zorganizowana na­
leżycie akcya władz administracyjnych, woj­
skowych i sądowych11. Słowem , przeciwko 
chłopom wystąpić trzeba energiczniej, niżby 
się to działo na wojnie — bo w tym wy­
padku tylko wojsko ma poruczone uśmierza­
nie wrogów... „Bystry obserwator" jest nie 
tylko „znawcą administracyi", lecz i strategii, 
daje zatem obszerny plan mobilizacyi wojsk. 
(„Dziś już wojsko powinno w p o w a ż n e j  
l i c z b i e  jawić się wszędzie w zagrożonych 
wsiach i czuwać o ile możności czas dłuż­
szy..." itd.).

Z obu artykułów: redakcyjnego i „rzeczo­
znawczego" wynika, iż do chłopów trzeba 
się wziąć „po manastersku" — patryarchalnie! 
Ze wszystkich bowiem argumentów przy każ­
dym konflikcie między dworem a gromadą 
najcelniejszym jest dobrze pokierowany... z 
lufy manlicherowskiej... Stal — to argument, 
ważki, przed którym się najtwardszy chłop 
nie ostoi... więc utoczyć krwi chamstwu, a 
uratuje się sakwy szlacheckie...

Obok tych zwykłych uwag, poświęconych 
stosunkom galicyjskim, podaje „CzasJ już 
drugi z rzędu artykuł, -omawiający stosunki 
(zwłaszcza chłopskie) w Rosyi. Ciemnota 
(„Czas" z pełnem oburzenia zdziwieniem cy­
tuje olbrzymi procent, analfabetów w pań­
stwie carów), nędza, choroby, pijaństwo — 
oto straszny obraz zapuszczenia, jakiemu — 
dzięki nędznej gospodarce rządu — uległ chłop 
rosyjski. „Czas" cytuje dalej za rosyjskiem 
pismem lekarskiem „Sputnikiem zdorowja“, 
porównawszy obraz życia chłopa rosyjskiego, 
który, nękany nędzą, „w wódce szuka zacie­
mnienia swego umysłu, zapomnienia o całej 
swej egzystencyi, martwoty sennej", zżyciem  
chłopa szwajcarskiego lub niemieckiego, który 
posiada znajomość czytania i pisania, mieszka 
w murowanym domu, w niedzielę i święta 
wdziewa krochmalną koszulę, pozwala sobie 
wypalić jedno i drugie cygaro, a stać go i na 
gazetę, i na godziwą rozrywkę w  rodzaju 
teatru, i na obfity posiłek obiadowy, skła 
dający się z zupy, mięsa, jarzyn, sera... Tym ­
czasem chłop rosyjski żywi się barszczem, 
kaszą, a nieraz tylko chłebem czarnym i zie- 
mniakami.

Dziwnem jest jednak, iż „Czas“ nie zwró- 
przy tej okazyi uwagi „Sputnikow i zdo

rowja", że niepotrzebnie tak daleko szukał 
wzorów ludzkich warunków życia u chłopa. 
Bo po co, pytamy, sięgać aż po Alpy, skoro 
wystarczało przejechać Podwołoczyska i zo­
baczyłoby się ten sam obraz chłopskiego do­
statku, czy na nizinach, czy w górach na 
terytoryum galicyjskiem — zwłaszcza w  Ga­
licyi wschodniej. Bo nieprawdą jest, jakoby 
chłop tam mieszkał w  kurnej chacie — to 
wymysł agitatorów ; jakoby przymierał z gło­
du — to fałsz przewrotowców; jakoby rok­
rocznie ulegał epidemiom tyfusu głodowego — 
to nikczemna bajka burzycieli harmonii spo­
łecznej, której niestety dają wiarę nawet fa­
chowe pisma lekarskie („Przegląd lekarski11), 
podając biuletyny o nieistniejących epide­
miach tyfusowych. Chłop galicyjski na wscho­
dzie, czy na zachodzie, nie wie, co jest anal­
fabetyzm, a na objad oprócz m enu szwajcar­
skiego używa jeszcze, legumin. Najlepiej ilu­
strują to zresztą płace robotników rolnych. 
Tu „Czas" mógłby zacytować owe 1 złr. 
70 ct., które, według jego obliczeń, zarabia 
dziennie we dworze chłop wschodnio-galicyj- 
ski. Przyjąwszy tylko 20 dni roboczych w  
miesiącu, oraz uwzględniwszy, iż z jednej 
chaty wyrusza najczęściej do roboty po parę 
osób, — dajmy na to troje — otrzymamy: 
1.70 złr. X  20 X  3 =  102 złr. (wyraźnie sto 
dwa złote reńskie, czyli 204 K w. k.). Do­
dawszy do tego własne apartamenta, jaki 
taki inwentarzyk, jakie takie pole lub ogród, 
nie będzie można zaprzeczyć, iż chłop wscho- 
dnio-galicyjski lepiej jest sytuowany od pro­
fesora uniwersytetu. Wszak „Czas" już udo­
wadniał, że zwabieni taką Klondyką, opu­
szczają rzemieślnicy miejscy swe warsztaty i 
biegną na wieś do sierpa i kosy. Zarabiają 
przytem tak bajońskie sumy, że gdyby nie 
ich wrodzony entuzyazm do drobnego prze­
mysłu, mogliby z zaoszczędzonych pieniędzy 
pobudować fabryki.

Z pewnem zastrzeżeniem (bośmy jej dotąd 
nie sprawdzili) powtarzamy zasłyszaną wer- 
syę, iż nawet redaktorowie „Czasu“, pomimo 
wcale niezłych pensyj i dodatków, zwanych 
gadzinowymi, za bardziej szelmowskie arty­
kuły, wybierają się na wschód do żniw i w  
tym celu nocami, osłonięci wysokim murem, 
ćwiczą się na gazonach ogrodowych na Szla­
ku w kunszcie koszenia, chcąc zdobyć więk­
sze zarobki na wsi i dać wzruszający przy­
kład strejkbrecherstwa, do którego tak gorli­
wie nawołują Mazurów.

Wobec podobnie rajskich stosunków, nic 
dziwnego, iż chłop ruski tak kocha i poważa 
obszarników, tak pojmuje, iż jego interesy 
harmonizują z interesami dworów, że wybie­
ra hurtownie samych jasnych panów ze szcze­
gólną predylekcyą do hrabiów czy na sejm, 
czy do parlamentu. I nieprawdą jest, jakoby 
tak działo się pod wpływem terroru, szwin- 
dlów wyborczych, usuwania żywych a wskrze­
szania martwych... Nie, po stokroć nie — to 
dzieje się z u m i ł o w a n i a ,  z s z a c u n k u  
i p o d z i w u  d l a  „ s t a r s z y c h  b r a c i "  — 
„Czas" o tem dobrze wie...

A strejki obecne?... To chwilowy obłęd, 
który wywołali niegodziwi agitatorowie, tłu­
macząc. nie znającym się na rachunkowości 
chłopom — wbrew oczywistej prawdzie — 
iż pobierają dziennie za swą pracę tylko od 
10 (w zimie) do 40 (w żniwa) centów. 
Obłęd ten wzmocnić mogły i porażenia sło­
neczne, za czem przemawiałaby „dziwna", 
a zaobserwowana przez „Czas“ okolicz­
ność — iż chłopi nie zastrejkowali w zimie...

Strejki chłopskie.
„Dziennik polski" powinien bez wątpienia 

otrzymać po „Czasie" pierwszą nagrodę 
w tym konkursowym wyścigu nikczemności 
galicyjskiej prasy konserwatywnej, z okazyi 
strejków chłopskich. Niedawno temu odkrył 
„Dziennik", ścisły przyczynowy związek mię­
dzy secesyą akademików ruskich a strejkami 
chłopskimi! następnie wykazał, iż chłopu 
w Galicyi jest tak dobrze, iż położenie chło­
pów np. w Niemczech jest w porównaniu 
z Gałicyą, niesłychanie nędzne. Wszystko to 
jednak niczem jest wobec ostatniego artyku­
łu w nr. 347 „Dziennika" pt.. „Polscy so­
cyaliści w usługach hajdamaków11. Powód do 
tego artykułu dała „Dziennikowi" zamieszczo­
na w „Naprzodzie" odezwa polskiej partyi 
socyalno-demokratycznej, wzywająca chło­

pów polskich, by nie dali się namówić agen­
tom do pracy na łanach dworskich, objętych 
strejkiem i nie przeszkadzali chłopom we 
wschodniej Galicyi w walce przeciw lichwie 
d worskiej. Otóż głuptasek z „Dziennika" u- 
siłuje na podstawie tej odezwy wykazać, iż 
socyaliści polscy „w usługach hajdamaków 
ruskich" działają na szkodę narodu polskie­
go, zagrożonego przez strejk".
W oczach gadzinowca są obszarnicy podol­
scy — narodem polskim. Naturalnie, opierając 
się na tem założeniu, można zajść bardzo
daleko, — aż do wrót funduszu gadzinowego...,

* **
Do wymienionych przez nas poprzednio 14 

powiatów przybył nowy borszczowski, w któ­
rym strejk ogarnął już kilka wsi, obecnie 
objętych jest stęejkiem już 15 p o w i a t ó w .

Między strejkującemi wsiami, jest wiele 
czysto polskich kolonij, w których chłopi 
n a l e ż ą  n i e  t y l k o  do  r z y m s k o - k a t o -  
1 i c k i e g o  o b r z ą d k u ,  a l e  do tego stopnia 
zachowują swą odrębność narodową, iż m ó- 
w ią  p o  p o l s k u !  Polskie te w sie strej- 
kują razem z ruskiemi przeciw „polskim" 
dworom. Są to np. wsie H r y c ó w k a  i 
K r e t ó w k a  w powiecie zbaraskim, K a c z a ­
n ó w  k a w powiecie skałackim, P o d h a j -  
c z y k i w pow. trembowelskim i wiele innych. 
Fakt ten najlepiej zbija twierdzenia prasy 
stańczykowskiej o „antypolskim" charakterze 
obecnego strejku.

Z powiatów objętych strejkiem nadchodzą 
nowe szczegóły :

P o w i a t  p r z e m y ś la n s k i .
We wsiach Przegnojowie i Zamościu, na­

leżących do dóbr hr. Potulickiego chłopi 
w y g r a l i  s t r e j k .  „Diło" donosi, iż po 7 
godzinnych rokowaniach stanęła następująca 
ugoda między strejkująeymi a dw orem : Za­
płata od kopy wynosi 45 ct. (dawniej 28 ct.), 
dzienna zapłata 70 ct. (przedtem 4 0 —45 ct.), 
stertnikowi 70 ct., za wożenie zboża wła­
snymi końmi 5 kor. dziennie; od kartofli 50 
morgów 70 ct.

Do Glinian sprowadzono wojsko. Roko­
wania z Bogdanem, właścicielem Zadwórza, 
rozbiły się. Dwór sprowadził 2 szwadrony 
ułanów, których ulokowano we dworze. 
Dwóch włościan aresztowano za „opór w ła­
dzyu.

Strejk rozszerza się szybko, z niektórych 
wsi właściciele pouciekali (!), tak iż chłopi 
nie mają z kim rozpocząć rokowań.

P o w i a t  t r e m b o w e l s k i .
W Kobyłowłokach dzierżawca rozpoczął 

z komitetem strejkowym rokowania, które 
jednak wkrótce się rozbiły, a to z tego po­
wodu, że dzierżawca żądał od komitetu po­
ręczenia, iż każdej chwili dostanie w dowol­
nej ilości robotników z własnej wsi. Oczy­
wiście czegoś podobnego przyrzekać chłopi 
nie mogli. Dzierżawca sprowadził z Budza- 
nowa 30 robotników, jednak zaraz w  drodze 
18 wróciło do domu, r e s z t ę  z a ś  z a m ­
k n i ę t o  w e  d w o r z e  i m i m o  p r ó ś b  
z a  m k n i ę t y c h ,  n i e  p u s z c z a n o  i c h  
n a  w o l n o ś ć .

Dn. 24 bm. zastrejkowała c z y s t o  p o l ­
s k a  w i e ś  P o d h a j c z y k i .  Chłopi s a m i  
M a z u r z  y żądają od hr. Koziebrodzkiej pod­
wyższenia zapłaty.

Ogółem strejkuje w  tym powiecie 9 wsi. 
Spokój panuje zupełny, mimoto roi się wszę­
dzie od wojska i żandarmów. Starosta z a ­
b r o n i ł  odbywania zgromadzeń poufnych.

Trembowla, 28 lipca. (Tel. „Naprzodu"). 
Strejk objął wielką ilość wsi trembowelskie- 
go okręgu, a również cały okręg sądowy bu- 
dzanowski. Żandarmów i wojska nagroma­
dzono tutaj wszędzie ogromną ilość, choć 
chłopi zachowują się najzupełniej w spokoju. 
W piątek przyaresztował żandarm 8 chłopów  
rzekomo pod zarzutem gwałtu publicznego. 
Sędzia śiedczy w Trembowli skonstatował, 
że żaden z nich żadnego nie dopuścił się 
przekroczenia, wypuścił też ich natychmiast 
na wolną stopę.

Z Trembowli do Janowa towarzyszył tow. 
Witykowi żandarm, który po całym Janowie 
pilnie się rozbijał za nim i ogromnie śledził.

Starosta w Trembowli porozsyłał wojsko 
na wszystkie strony.

Do Janowa wysłał kilkudziesięciu strzel­
ców, do Kobyłowłok również oddział żołnie­
rzy. Zrobił to głównie z zemsty nad w ój­
tem, z którym toczy zaciekły bój. Po Jano­

wie krążą silne patrole z najeżonymi bagne­
tami, a małe chłopaki biegają za tem dziwo- 
wiskiem.

W Budzanowie ulokowano również mały 
zastęp żołnierzy. Ż a n d a r m i  t w i e r d z ą  
n a  s e r y  o, ż e  w  B u d z a n o w i e  u k r y ­
w a  s i ę  D a s z y ń s k i .

P o w i a t  s k a ł a c k i .
Dnia 22 bm., jak donosi „Diło“ wybuchł 

strejk w Skałacie nowym, Skałacie starym i 
Nowosiółkach. Chłopi żądają 8-go lub 9-go 
snopa, ale dzierżawca nieehce słyszeć o ugo­
dzie. Sprowadził sobie pod ochroną żandar­
mów 80 robotników, ci jednak powoli ucie­
kają z pola. Dzierżawca odgraża się, iż sta­
rosta obiecał d a ć  m u  w o j s k o  do  r o b ó t  
p o l n y c h .

Dnia 25 bm. wyhuchł strejk w  H o r o d n i -  
c y,  wsi hr. Baworowskiego. Nadto strejkują 
chłopi w c z y s t o  p o l s k i e j  wsi K a c z a ­
n ó w  c e tudzież Soroce.

P o w i a t  c z o r t k o w s k i .
W  powiecie czortkowskim strejkują wszy­

stkie wsi należące do hr. Lanckorońskiego, 
w liczbie 12. Przyczyną strejku jest o h y d n y  
w y z y s k  c h ł o p ó w .  W żniwa płaci hr. Lanc- 
koroński za kopę wyżętego, związanego i z ło­
żonego zboża tylko 40 ct. przyczem mierzy 
snop m e t r e m ,  a gdy niema metra grubości, 
k a ż e  s n o p  r o z w i ą z y w a ć !  Za obrobie­
nie morga kukurydzy daje 4 szulki (owoce) 
kukurydzy; prócz tego jednak musi chłop 
w y  ż ą  ć, z w i ą z a ć  i z ł o ż y ć  za darmo mó r g  
jakiegoś zboża jarego, ow sa lub jęczmienia. 
W zimie płaci hr. L. młockarzom 2 5 c t ,  dziewce 
15 ct., poganiaczowi 12 do 15 ct. Przy sadze­
niu kartofli na wiosnę płaci 20 ct. dziennie. 
Natomiast za furę zbiórki wartości 1 złr. 20 ct. 
żąda hr. Lanckorońśki bezpłatnej roboty na 
swym ianie (czyli odrobku) przez 6 do 1 0 dni; 
za pozwolenie zbierania trawy w lesie muszą 
chłopi o d r a b i a ć  p r z e z  18 dni .  Wogóle 
w dobrach Lanckorońskiego panuje prawdzi­
wa pańszczyzna.

Gospodarze wiejscy płacą prawie dwa razy 
tyle robotnikom co pan hrabia.

Ohydna ta lichwa popchnęła chłopów do 
strejku, wszędzie panuje spokój zupełny, m i­
moto, iż dwory prowokują wprost chłopów. 
Do „Diła" donoszą, iż rozszerzona wśród w ło­
ścian b r o s z u r a  t o w .  W i t y  k a d a l e k o  
s k u t e c z n i e j  u t r z y m u j e  s p o kój  i p o ­
r z ą d e k ,  aniżeli potrafiłoby to wojsko i żan­
darmi, od których roi*się po wsiach. Żandar­
mi mimoto odbierają wszędzie broszurę tow. 
Wityka.

P r o c e s y  z a  s t r e j k i .
Prokuratorya tarnopolska wygotowała już 

7 aktów oskarżenia z powodu strejku rolnego 
Oskarżonych jest przeszło 50, chłopów za naj­
rozmaitsze „zbrodnie".
A r e s z t o w a n i e  to w .  B r o j d e g o  w  T a r n o p o l u
przedstawia się niezwykle zagadkowo. Are 
sztowano go za zbrodnię gwałtu publiczne­
go z § 81 uk., którą popełnić miał przez to 
że niedopuścił do aresztowania pewnego chlo 
pca i znieważył przytem czynnie dwóch po­
lieyantów. Oskarżenie to całe jest zwyczajnym  
wymysłem, obliczonym chyba na to, aby tow. 
Brojdego przetrzymać przez czas strejków 
rolnych w więzieniu. Faktem jest, że tow. 
Brojde znajdował się w czasie aresztowania 
chłopca, zupełnie na uboczu i m ogą to po­
wiedzie liczni świadkowie. Jeżeli mimoto po- 
licyanci twierdzą, że tow. Brojde ich czynnie 
znieważył, należy to położyć na karb tych 
dziwnych stosunków, panujących na prowin­
cyi galicyjskiej. Ci sami policyanci schowali 
podczas zajścia półksiężyce, a teraz opowia­
dają, że zdarł im je tow. Brojde!

Niewinny człowiek przebywa już dwa ty­
godnie w  więzieniu śledczem.

Ż a n d a r m i  n i e  d o p u s z c z a j ą  d o  z a w a r c i a  
u g o d y !

Janów koło Trembowli 28 lipca. (Tel. „ N a ­
przodu") Hr. Jerzy B o r k o w s k i  w M łyni­
skach starał się nawiązać ugodę ze strajku­
jącymi i poprosił w tym cel tow. W i t y k a
0 interwencyę. Tow. Wityk podjął się tej 
misyi i ułożywszy punkta ugodowe, wyszedł, 
aby porozumieć się z komitetem strejkowym
1 przedstawić mu projekt ugody. Żandarmi, 
zobaczywszy tow. Wityka, którego prześla­
dują od wczoraj, rozpędzili zebrany komitet 
i u d a r e m n i l i  w t e n  s p o s ó b  u g o d ę ,  
m i m o  i n t e r w e n c y i  s a m e g o  hr.  B o r ­
k o w s k i e g o ,



Przegląd polityczny.
Nowe armaty. D zienn ik i w iedeńskie donoszą, 

z B udapesztu , że nowe a rm a ty  n ie  b ędą  zap ro ­
w adzone, ja k  się spodziew ano, tego  roku, lecz 
dopiero w m arcu  1 903 . B a te ry e  próbne w B u ­
dapeszcie i w  P rzem yślu  zw in ię to ; pozostała 
ty lko  je d n a  w G racu, p rzy  k tórej zn a jd u ją  się 
d z ia ła  różnej konstrukcy i. P ró b y  z tem i d z ia ła ­
mi odbyw ać się będą p rzez  całą  zimę. G runto- 
w ność, z  ja k ą  te  próby  odbyw ać się będą, po­
w inna pow ażnie zatrw ożyć tych, k tó rzy  p łacą  
podatk i.

Projekt austryackiej taryfy celnej m iał do­
stać  się w ręce ag raryuszów  niem ieckich. H r. 
K an itz , h e rsz t lichw iarzy  zbożowych, chw alił się 
tem  publiczn ie  na  jednem  z ostatn ich  posiedzeń 
kom isyi cłowej re ich stagu  niem ieckiego. G dy wolno- 
m yślny poseł G o t h e i n  w ezw ał go, aby  pro­
je k t  ten  podał do w iadomości całej kom isyi, od­
m ówił K an itz  tem u żądaniu .

P rzypuszczają , że w  ręk u  K an itz a  zna jdu ją  
się ty lko propozycye rozm aitych  korporacy j eko­
nom icznych, uczynione rządow i austryack iem u. 
N ie je s t  jed n ak  w ykluczonem , że niem ieccy ag ra- 
ryusze  posiadają  au ten ty czn y  p ro jek t ta ry fy , słu ­
żący  obecnie z a  podkład  do rokow ań z  W ę g ra ­
mi. W  każdym  raz ie  zachodzi tu  naru szen ie  ta ­
jem nicy  państw ow ej.

Załatwienie konfliktu włosko-szwajcarskie- 
go. „ Jo u rn a l de G eneve“ donosi, że konflikt 
w łosko-szw ąjcarsk i zosta ł o stateczn ie  zała tw iony . 
Obaj posłowie, S ilvestre lli i C arlin , zo staną  od­
w ołani, a  w miejsce ich  będą m ianow ani ty m ­
czasow i zastępcy . Z ałagodzenie  konflik tu  n a s tą ­
piło z a  pośrednictw em  Niemiec.

Koronacya k ró la  angielskiego. K ról E dw ard  
w zią ł w  sobotę u dz ia ł w  posiedzeniu  ta jn e j r a ­
dy n a  pokładzie  swego y ach tu . K ró l podpisał 
rozporządzen ie , w yznaczające  koronacyę n a  dzień 
9 sierpn ia .

Przegląd społeczny.
Strejk robotników piekarskich wybuchł w 

w piątek dnia 25 bm. w pracowni Jana Krę- 
siny w Krakowie. Powodem strejku jest bru­
talne obchodzenie się majstra z robotnikami. 
Mianowicie w wymienionym wyżej dniu przy­
szedł majster do piekarni w  stanie nietrze­
źwym i począł lżyć robotników, w ołając: 
„Złodzieje, kradniecie i niszczycie m ię !“

Oburzeni tem zachowaniem się wszyscy 
robotnicy w  liczbie pięciu, ukończywszy roz­
poczętą pracę, wyszli natychmiast z praco­
wni i zastrejkowali. Żaden z krakowskich ro­
botników piekarskich, dowiedziawszy się o 
strejku, nie chciał przyjąć u Kręsiny roboty. 
Tylko jeden znalazł się taki, który złamał 
solidarność robotniczą, mianowicie niejaki 
J a n u s z  Andrzej, p r z y j a ź ń  i a k ;  przyjął 
on mimo strejku robotę u Kręsiny i razem 
z majstrem pracował.

Krakowscy robotnicy piekarscy nie powin­
ni w pracowni tej przyjąć roboty tak długo, 
jak długo majster ten robotników nie prze­
prosi i obelżywych słów  nie cofnie.

Z sali sądowej.
Olbrzymi proces z powodu krwawych dni 

czerwcowych. P am ię tn y  s tre jk  tego roczny  ro ­
bo tn ików  budow lanych  w e L w ow ie, rozpoczęty  
w  końcu  m aja a zakończony  dop iero  z począt­
k iem  czerw ca ugodą, pop rzedzoną  zastrze len iem  
k ilk u  ludzi p rzez  huzarów , po tratow an iem  końm i i 
pokaleczen iem  szablam i k ilkudziesięc iu  osób, b ę ­
dzie m iał w  do d a tk u  epilog  w sądzie  p rzed  t r y ­
bunałem  w yroku jącym  w dn iu  13 sie rpn ia .

Z aresz tow anych  podczas k rw aw ych  dni, p ro ­
k u ra to ry a  o sk a rży ła  5 0  o s ó b .  O sk arżen i są : 
Jó ze f D utk iew icz , żonaty , ojciec 2 dzieci, zaro- 
b n ik  b u d o w l.; A n ton i Zubacz, z a ro b n ik ; Jan  
Ja n k o w sk i, żonaty , ojciec 1 dziecka, za ro b n ik ; 
E liasz  K rasn o id a , żonaty , ojciec 2 dzieci, p o ­
m ocnik  m u ra rsk i i dozorca  dom u. P io tr  P o s t ra ­
da, ojciec 2 dzieci. Jak ó b  R iss, żona ty , 2 dzieci, 
zarobn ik . T e o d o r D eneka , za ro b n ik  żonaty . Jan  
B ociór, żona ty , ojciec 1 dziecka, c ieśla. A nton i 
Zobolew icz, żonaty , ojciec 1 dziecka, cze ladnik  
s to la rsk i, G rzegorz  W ołoseck i, żonaty , ojciec 2 
dzieci, ręb acz  i dozorca  dom u. Jan  S ło tw ińsk i, 
cze ladn ik  m u ra rsk i. Jó z e f  Czop, uczeń m u ra rsk i. 
M ichał B o raczka, rob o tn ik  m iejsk i. S tefan  Zwa- 
rycz, rębacz . M ichał K ara im a, rębacz  i dozorca 
dom u. M arc. H e k to r, koźlarz . M ark. L ow enhaar, 
in k asen t. M ichał C zekańsk i, żonaty , ojciec 4 
dzieci, rębacz . Ilko  Szpak , ro bo tn ik . N azar. K li- 
siew icz, żo n a ty , ojciec 2 dzieci, doz. domu. 
A nton i T e lczy ń sk i, czel. c iesie lsk i. S tan . K uku- 
rew icz czel. m u ra rsk i. J a n  L itw in , zarobn ik . 
Sofron F e d a k , żon. ojciec 2 dzieci. W oje. Siu- 
d ak , żon ., ojciec 3 dzieci zarobn ik . A ndrzej 
M andzij. zarobn ik . Seńko S tebelsk i, p a robek . 
Jan  Ł o k ie tk o  zarobn ik . Zach. M aryniec, żonaty , 
ojciec 3 dzieci, kupiec. Ig n . W iśn iew sk i, żon., 
ojciec 1 dziecka, b ru k a rz  m iejsk i. Jó z e f  W ró ­
blew ski, żon., ojciec 4  dzieci doz. dom u. Mich. 
G oroń, robo tn ik . W ład . L ew andow sk i, żonaty , 
ojciec 1 dziecka, doz. dom u. T e o d o r T ym ica , 
w dow iec, ojciec 3 dzieci, zarobn ik . M ichał H aba, 
żon ., ojciec 2 dzieci, zarobn ik . Jan  P a d u ra , r o ­
b o tn ik . J a n  S zpyra , żon ., ojciec 3 dzieci, ro b o ­
tn ik . Jęd rzn j K oralew icz, ro b o tn ik . L eon B og­
dan , tra g a rz . M ichał M achnik, czeladn ik  rze- 
źnicki. K aro l Sochacki, zarobn ik . F ra n c . Robo- 
j.ycki, ro bo tn ik . T e o d o r S tasiów , p a robek . Ł u k .

M ichałejko, zarobn ik . H ry ń k o  P ik a , pa ro b ek . 
W asy l Ilczyszyn , żon ., ojciec 2 dzieci, zarobnik . 
E lia sz  M ndry , żon., ojciec 1 dziecka, beton, za ­
rob n ik . E liasz  Senyk , żon., ojciec 3 dzieci, doz., 
dom u. W alen ty  Skopa, m iejski robo tn ik .

Z pow yższych  o skarżonych  pozostaje  n a  w ol­
nej stop ie  27, w w ięzieniu śledczem  przebyw a 
od czerw ca 23 . D o ro zp raw y  pow ołanych będzie  
około 60  św iadków  i odczy tanych  nad to  k ilk a ­
d z ies ią t p ro tokołów  zeznań.

" i i o N n ”
K a l e n d a r z y k  h i s to r y c z n y .  28 lipca. 1696 Sejm 

konwokacyjny po śmierci Jan a  Sobieskiego. — 1794. 
Robespierre i Danton straceni. — 1800. Angelo Sec- 
chi, fizyk i astronom, urodził się. — 1893. Strejk gór­
ników w Anglii (250 tysięcy strejkujących). — 1901. 
Strejk w fabrykach stali w Ameryce.

O p e r e t k a  l w o w s k a  w  t e a t r z e  m i e j s k i m  
w  K r a k o w i e .

W torek: Po raz pierwszy „Trzy życzenia", operetka 
w 3 aktach K . Ziehrera.

Środa: Po raz czwarty i przedostatni „Piękna z No­
wego Jorku", amerykańska operetka w 3 aktach a 5 
odsłonach (iustawa Kerkera

Czwartek: Po raz drugi „Trzy życzenia", operetka 
w 3 aktach K. Ziehrera.

P iątek : Po raz trzeci i ostatni „W eronika", ope­
retka w 3 aktach Messagera

S obo ta : Po raz piąty i ostatni „Piękna z Nowego 
Jorku", amerykańska operetka w 3 aktach a 5 odsło­
nach Gustawa Kerkera

Niedziela: .Po raz czwarty i ostatni „Wesoła dwój­
ka", operetka w 3 aktach K. Ziehrera.

Z dniem 17 sierpnia kończą się przedstawienia ope­
retki lwowskiej w Krakowie.

Aura tegoroezrta je s t  n ieobliczalną, ja k  h i­
steryczna kobieta. W  n iedzielę m ieliśm y szalone 
upały , k tó re  p rzysz ły  nag le , bez żadnego p rze j­
ścia. D ziś rano  spad ł d la  odm iany u lew ny deszcz. 
M eteorologow ie przepow iadają , że sierp ień  będzie 
bardzo gorący. P rzepow iedniom  tym nie należy  
bardzo  ufać, po ty lu  sm utnych  dośw iadczeniach. 
N ajlepiej będzie p rzygo tow ać się n a  w szystk ie  
ew entualności — n aw et n a  mrozy.

Odczyt. W  stow arzyszeniu  k sz ta łcące j się m ło­
dzieży postępow ej „R uch", u l. D ługa 13, I I I  p., 
odbędzie się dziś w  poniedzia łek  o godz. 8  w ie­
czór odczyt tow . K., p. t. „S tosunek au to ra  do 
czy te ln ików ". W stęp  za  zaproszeniam i, k tó re  
w ydaje sek re ta rz  „R uchu" p rzed  odczytem .

„Głos narodu" zaczyna w racać do trad y cy j 
eh renbergow skich , Od pew nego czasu zam ieszcza 
a r ty k u ły  i n o ta tk i o tendencyi bardzo p ry w a ­
tnej i n ieczystej. J a k  daw niej, tak  i te raz  s łuży  
mu p o k ry w k a  an tysem icka do tego, ażeby u k ry ć  
w łaśeiw y cel au to ra  a r ty k u łu  —  geszeft oso­
b is ty . O to p rz y k ła d :

W  num erze z 15 lipca znajdu jem y a r ty k u ł:  
„ jak  się żydzi b o g acą" . Sądząc z ty tu łu , zda 
w ałoby  się, że a r ty k u ł  będzie  ro zp raw ą ekono­
miczną. Z am iast tego  jednak  znajdujem y tam  
czysto osobistą napaść na  dwóch dostaw ców  s ia ­
na, Jak ó b a  H abera  i A braham a S ilb igera , k tó rzy  
mieli rzekom o oszukiw ać na  w adze p rzy  dosta­
w ach. P iszem y „rzekom o", gdyż sąd k a rn y  
nie d o pa trzy ł1 się w idocznie oszustw a, skoro  za­
rząd z ił natychm iastow e w ypuszczenie obydw óch 
z aresztów  i zastanow ił podobno śledztw o,

N ajcharak te ry styczn ie jszem  jest jed n ak  to, że 
a r ty k u ł  w  „G łosie n a ro d u “ p isa ł p. Ig n acy  Jan  
Z a n g e n  —  rów nież dostaw ca siana, rów nież 
z pochodzenia żyd i k o n k u ren t H abera  i S ilb i­
gera . Czy pan Zangen je s t  m oralniejszym  od 
sw oich konkuren tów  ? F a k ta  n i e p rzem aw iają 
za tem  wcale —  ja k  św iadczy zdarzenie z R o- 
senzw eigiem  i N eilingerem  z Ł obzow a, M iero - 
szow skim  z B iskupic, W łońskim  z Swoszowic 
i t. d. P an  Zangen, m ając sam m asło  na g ło ­
wie, pow inienby siedzieć cicho, bardzo cicho.

Z apy taćby  należało , co ma w spólnego a n ty ­
sem ityzm  z b rudną  w alką kon k u ren cy jn ą  sp ek u ­
la n ta ?  W olno p. Zangenow i p isać deuuncyacye 
na konkuren tów , wolno mu ich naw et a resz to ­
wać za pośrednictw em  „zaprzyjaźnionych*1 u rz ę ­
dników  policy jnych  —  skąd jed n ak  śmie „G łos 
narodu" nazyw ać b rudne in te resy  pana  Zangena 
„w alką  z żydam i"?  Czy to  nie je s t  oszukiw anie 
opinii publicznej ?

Co się dzieje z funduszem biskupa Pukal-
skiego? O trzym ujem y następu jące  p ism o: W  ro ­
ku  18 7 7  z łoży ł ów czesny  b isk u p  ta rn o w sk i J . 
A. P u k a lsk i dz iesięć ty s ięcy  złr. w m. k. obli- 
gacyam i indem nizacy jnem i n a  w sparc ie  coroczne 
najuboższych  z k le ru  dyecezy i ta rn o w sk ie j, o 
czem  k o n sy s to rz  w k u r . I I  (dz ienn iku  u rzęd o ­
w ym  k o n sy s to rza  do k leru ) w r . 1877  um ieścił 
n astępu jące  obw ieszczen ie: „Jego  E k see lencya
J. W . X. Jó ze f A lojzy baron  P u k a lsk i, b iskup  
ta rn o w sk i, postanow ił z pow odu p rzypada jącego  
w  b. r . 2 5 -le tn iego  objęcia rządów  dyecezyi 
ta rnow sk ie j uczcić pam ięć tego  zdarzen ia , w  tym  
celu oddał konsysto rzow i sw em u dziesięć ty s ię ­
cy z łr. m. k . w obligacyach indem nizacy jnych .... 
z poleceniem , by się k o n sy s to rz  zajął u tw o rze­
niem  fundacyi d la  b iednych  kap łanów  dyecezy i 
ta rnow sk ie j, k tó rzy  s te ran i p racą  duchow ną, 
znękan i chorobam i lub w iekiem  podali się na 
p en sy ę , a  d la  szczupłych rozm iarów  je j nie m a­
ją  dosta tecznego  u trzym an ia , albo też zostając 
p rzy  d u szp as te rs tw ie , d la  nadzw yczajnych  w y­
padków  p o trzeb u ją  w sparcia .

K o n sy sto rz  n astępnem i odezw am i w k u reń  - 
dach w zyw ał k ilk a  razy  k le r  do datków  do b ro ­
w olnych na  pow iększen ie  fundacyi te j, i uw ido­
czniając kw oty  n a  to w pływ ające, daw ał im n a ­
p is : „ sk ład k i n a  b iednych  k ap łan ó w 1'.  N a ra s ta ­
niem  odsetek  od k ap ita łu  przez  b isk u p a  złożo­
nego i da tkam i od k le ru , (a dyecezya ta rn o w ­

ska uaówczas jeszcze nie podzielona'sięgała po 
Śląsk), fundacya b. Pukalskiego, bo tę nazwę 
z jego woli wyraźnej zachować miała na zaw­
sze, wynosiła w r. 1 8 8 4  dwadzieścia jeden ty­
sięcy złr. w. a., w tym też roku weszła w ży­
cie, gdy fundator jeszcze żył. Sprawozdanie z 
fundacyi w kurendach z początkiem roku nastę­
pnego umieszczone, podawało po imieniu i na­
zwisku obdarowanych odsetkami z fundacyi, oraz 
kwotę ile komu da.no, i wyszczególniono stan 
majątkowy fundacyi. Ale skoro tylko fundator 
w styczniu 1 8 8 5  zmarł, zaraz pierwsze nastę­
pne sprawozdanie roczne stało się zagadkowem 
i niezadawalniającem swą tajemniczością, nikogo 
bowiem z obdarowanych nie wymieniono po imie­
nin i nazwisku, powiedziano tylko liczbę obda­
rowanych i rozmai|e kwoty. Z dalszych lat 
trzech bywały takie same tajemnicze sprawo­
zdania z dodatkiem sumy, jaką wynosiły koszta 
zarządu. W ciągu roku 1887  wykazano zapo­
móg na 1.3G0 złr. w. a. Ale i te nieszczere, 
niezadawalniające sprawozdania ustały z rokiem 
1888  zupełnie i odtąd już kurendy dyecezyalne
0 fundacyi nie wiedzą zgoła nic; nie bywa ża­
dnych rachunków, żadnyoh sprawozdań rocznych, 
ani żadną inną drogą sprawozdań i rachunków 
dnehowieństwo nie dostaje, od czasu do czasu 
rozchodzi się wieść, iż ten lub ów kanonik (!!) 
dostał kilkadziesiątek złr. zapomogi.

Jest wszelkie prawdopodobieństwo, że pienią­
dze funduszu obracane są na cele, niezgodne z 
intencyą fundatora. Świadczy o tem staranność, 
z jaką zarządcy funduszu unikają światła dzien­
nego.

Jeżeli panowie mają czyste sumienie, powin­
ni ogłosić rachunki funduszu z ubiegłych lat, 
wykazać, k to  otrzymał zapomogi i co się sta­
ło z odsetkami fundacyi od lat trzynastu.

W tajemniczą tę historyę powinnaby wglą- 
dnąć prokuratorya państwa.

W sprawie dra Janiszewskiego. Jak wiado­
mo, zniosło namiestnictwo uchwałę zakopiańskiej 
komisyi klimatycznej z dnia 4 b. m., usuwającą 
dra Janiszewskiego ze stanowiska lekarza stacyi. 
Namiestnictwo uznało tę uchwałę za bezpod­
stawną, a nadto za przekraczającą kompetencyę 
komisyi. W dniu 21 b. m. przed zakomuniko­
waniem komisyi rozporządzenia namiestnictwa 
deputacya złożyła na ręce Merunowicza petycye 
do namiestnictwa, zaopatrzoną przeszło 300 pod­
pisami gości i mieszkańców Zakopanego, prote­
stującą przeciw usunięciu dra Janiszewskiego.

We wtorek 22 b. m. odbyło się w Zakopa­
nem zgromadzenie poufne 26 lekarzy, bawiących 
w Zakopanem, zwołane przez zakopiańską sekcyę 
towarzystwa lekarskiego. Zgromadzeni uchwalili 
następujący wniosek:

„Lekarze zebrani na posiedzeniu sekcyi towa­
rzystwa lekarskiego w d. 22 lipca, 1) wyrażają 
ubolewanie, że spory osobiste pomiędzy lekarza­
mi uniemożliwiają normalny rozwój Zakopanego;
2) wyrażają nadto życzenie, by spór ten w dro­
dze polubowuej i po koleżeńsku jak najprędzej 
załatwiony został; 3) wyrażają przekonanie, że 
dotychczasowa działalność dra Janiszewskiego 
jest dla Zakopanego korzystną i przyczyniła się 
do rozwoju uzdrowiska i 4) podnoszą zasługi, 
jakie dr Janiszewski położył dla szpitala zako­
piańskiego".

Majster „hakatysta". Jeden z krakowskich 
majstrów piekarskich w następujący sposób pod­
pisał książkę robotniczą:

„Jacenty Scurek Hat bei mir, gearbei von 15 
Mai bis zum 20 Maj und diur die zeitz war 
Car fusui mit welchem wahr hh zufrieden was 
Backermejster Franciszek Kozłowski. Kraka den 
21 maj“.

Wojowniczy rotmistrz. Onegdaj pobił rot­
mistrz F r i e d e l  z 3 pułku dragonów, stacjo­
nowanego w Prądniku Białym, chłopaka Szymo­
na Mazurkiewicza za to, iż tenże podobno po­
trącił go przypadkowo dyszlem. Rotmistrz Frie­
del rzucił się na chłopca i bił go po głowie, 
następnie wyrwawszy mu batog, począł okładać 
go grubszym końcem biczyska po całem ciele. 
Odchodząc, zawołał Friedeł do chłopca: „Polni- 
sches Schwein !"

Komenda korpusu udzieli zapewne p. Friedlo- 
wi odpowiedniej lekcyi przyzwoitości.
■ Uprzejmy oficer. Z Kołomyi donoszą nam: 

Przy 2 4  pułku piechoty, w 11 kompanii, służy 
porucznik nazwiskiem Ż y t n y ,  który żołnierzy 
bije po karku i przemawia do nich słowami: 
„Ty r u s k a  s w y  ni  a! Ty ruskij pacnik!" 
Władze wojskowe powinnyby porueznika Żytnego 
przynajmniej trochę nauczyć taktu.

Jura stolae. Z O ś w i ę c i m i a  donoszą nam, 
że w parafii Grójeckiej ksiądz H a j d a  bierze 
od włościan za pogrzeby bardzo wygórowane 
kwoty. Za pogrzeby każe sobie ksiądz Hajda 
płacić najmniej 20 K, za samo pokropienie zwłok 
3 K Ignacemu Zacnemu wystawił skromny dusz 
pasterz za ślub następujący rachunek: Ślub 14 
K, organista 1 K, wywód 1 K, chłopaki 80 h, 
spis aktu ślubnego 1 K, świeca do wywodu 1 
K, kościelny 1 K — razem 19 K 80 h. Jest 
to mniej więcej stały rachunek, jaki ks. Hajda 
wystawia za śluby.

W D r o h o b y c z u  podobnie zbyt słonej ta­
ryfy trzyma się ksiądz S e r w a n c k i ,  który od 
niejakiego Józefa Kamińskiego zażądał za po­
chowanie jego żony 20 K. Gdy Kamiński przy­
szedł do księdza z pieniądzmi i chciał mu za­
płacić 20 K, wtenczas ks. Serwancki zażądał 
zapłaty 30 K! Na wszystkie prośby i błagania 
biednego człowieka pozostał sługa boży głuchy
1 nieubłagany. Kamiński musiał zapłacić 30 K

Przeciw nieludzkiemu księdzu, nie szanującemu 
patentu cesarza Józefa II. Kamiński wnosi do­
niesienie do starostwa, a nadto skargę sądową 
o złamanie ugody.

C l a f e r y & l s S r t  (K rz y sz to fo ry  —  Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką, angielską po 500, 
wiedeńską po 300 złr.

Telegraf i telefon. •
Demonstracye klerykalne.

Paryż, 28 lipca. (Aj. Havasa). Z okazyi 
manifestacyi „chrześciańskich" kobiet Francyi, 
która odbyła się wczoraj popoł. na placu 
Zgody, utrzymywały porządek silne oddziały 
policyi pieszej i konnej na placu Zgody i 
Ghamps Elisee. Pomiędzy katolikami i socja­
listami przyszło do wzajemnych obrzucań 
przezwiskami. Policya rozprószyła demon 
strantów. O g. 4 popoł. miał plac'Zgody 
charakter niezmieniony. Manifestanci zacho­
wywali się spokojnie. Zadowalano się krzy­
czeniem. Policya starała się utrzymać obie 
partye /zdała od siebie i zdołała ochronić 
ldlku księży, którzy tam przyszli. Na Avenue 
Ghamps Elisee przyszło do nieznacznej bójki
1 przedsięwzięto kilka aresztowań. Podczas 
gdy socyaliści zatrzymali się na Placu de la 
Concorde, obsadzili katolicy Ghamps Elisće. 
Obie jaartye były w zupełności od siebie od- 
dzielone. Pomimo tego przyszło do starć, 
przyczem przedsięwzięto kilka aresztowań.

Około g. 7 45 udała się znaczna grupa 
kontr manifestantów wśród śpiewania pieśni 
socyalistycznych i wznoszeniaokrzykówprzeciw  
księżom na Avenue Gabriele, gdzie przyszło 
do bójki. Tłum uderzył na siebie laskami.
2 młodych ludzi rannych. Demonstranci 
udali się następnie na końcu Ghamps Elisee 
przed gmach Union artistiąue, który obrzu­
cili kamieniami i błotem Policya opróżniła 
Avenue i przedsięwzięła kilka aresztowań.

Na Rue Roche przyszło również do bójki. 
Demonstranci socjalistyczni nieśli na czele 
kapelusz jezuicki i wznosili okrzyki przeciw 
jezuitom. Policya rozprószyła demonstrantów.

O g. 5 popoł. zażądało grono pań, a mię­
dzy niemi bar. Reille i p, Pini, w minister­
stwie spraw wewnętrznych o dopuszczenie 
ich celem wniesienia petycyi matek. Komisarz 
odmówił i prosił o poruczenie mu tej misyi. 
Bar. Reille jednak podziękowała i oświadczy 
ła, źe znowu powróci, poczem panie wśród 
okrzyków na cześć wolności się rozeszły.
N a  p la c u  Z gody  i p o la c h  e lize jsk ich  ru c h  n ie  
b y ł z u p e łn ie  w s trz y m a n y .

Paryż, 2 8  lipca, O g 6 wiecz. przyszło 
pomiędzy kilkuset klery kałami, ua których 
czele stało kilku posłów, a soeyalistami na 
Ghamps Elisee do bójki, przyczem kilka osób 
zostało pokaleczonych. Policya rozprószyła 
demonstrantów. O g. 6 wiecz. demonstra­
cye były ukończone i oslatnie grupy opuściły 
piać Zgody.

Lille, 28 lipca. Po zgromadzeniu ligi de 
la Patrie przyszło do bójki, przyczem kilka 
osób zostało pokaleczonych. Przedsięwzięto 
liczne aresztowania.

Lyon, 28 lipca. Juliusz Roche na zgroma­
dzeniu miał odczyt przeciw ustawie kongre- 
gacyjnej. Przed lokalem przyszło do bójki. 
Kilka osób aresztowano.

Albi, 28 lipca. Arcybiskup Migot wystoso­
wał do przełożonej córek Chrystusa, których 
35 zakładów dotknęło rozporządzenie Com 
besa, pismo, doradzające użycia wszystkich 
środków ustawowych, celem ochrony swych 
praw co do otrzymania autoryzacyi i we 
zwania pomocy interesowanych kół ludności.

Burzo.
K olonia, 28  lipca. P o d czas onegdąjszej b u rzy  

w A kw izg ran ie  k ilk a  osób zostało  p rzez  s p a d a ­
ją c e  ceg ły  ciężko poran ionych . W iele  drzew , 
m iędzy  tem i je d n o  5 0 0  le tn ie , w yrw ane' z ko 
rżeniam i.

Lomiyfi, 28  lipca. O negdaj w nocy i w czo­
ra j ran o  sza la ła  tu  s tra sz n a  bu rza . W iele  d rzew  
w yrw anych  z korzen iam i. B u rza  zn iszczyłn  try  
bunę  p rzygo tow aną  n a  u ro czy sto śc i ko ro n acy jn e  
w S tran d , p rzyczem  k ilk u  p rzechodniów  p o ra ­
nionych . In n e  try b u n y  są  rów nież uszkodzone.

Cholera.
Kairo, 28  lipca. S tw ierdzono tu  52 dalszych 

w ypadków  cholery. A leksand rya  je s t  w olną od 
cholery. W ogóle daje się czuć polepszenie.

Niepokoje w Ameryce środkowej.
Waszyngton, 28  lipca. Poseł S tanów  Z jedno­

czonych w  P o r t  au P rin ce  donosi o w ybuchu w 
całym  k ra ju  w ojny domowej. P row izoryczny  rząd  
zosta ł rozw iązany . P an u je  w ielk ie w zburzen ie .

Z© s t o w a r z y s z e ń  i z g r o m a d z e ń

A s e s o r o w ie  s ą c lu  p r z e m y s k ie g o  w  K r a ­
k o w ie ,  b a c z n o ś ć !  W poniedziałek 28 lipra 

o godz, 8 wieczór odbędzie się w lokalu Związku 
stow. robotn. (Mały R ynek6) z g r o m a d z e n i e  p o ­
u f n e  asesorów sądu przemysłowego. Ze względu na 
bardzo ważne sprawy uprasza się o liczny udział ase­
sorów.

Tego samego dnia i w tymże lokalu o godz 7'!1 
wieczór odbędzie się p o s i e d z e n i e  z a r  z ą d u 
Stow. asesorów sądu przem ysł, na które zaprasza się 
wszystkich członków zarządu.


